
ADWOKACKIEJ

mec. Marek Kopczyński
(Izba Łódzka)

Ja mam nadzieję na to,
że :uda się określió ja-
kieś granice, standar-
dy, poniżej których ad-

wokatura nie powinna
zejść. Lękam się' aby
zjazd nie przemienił się

w czczą dyskusję, która nie przynie-
sie zadnego efektu, abyśmy nie za-
mknęli się w sobie za swoimi proble-
mami.

mec. Stanisław Rymar
(Prezes NRA)

Jestem optymisĘ. Przy-
puszczam, że zjazd po-
twierdzi to, co do tej
pory Naczelna Rada do-

konała i co zamierza
zrobió, aby ocalić pod-
stawowe wartości ad-

wokatury, w tym dosĘ do zawodu ad-
wokata - on musi pozostać w rękach
samorządu adwokackiego. Możemy
rozmawiać o poszerzeniu dostępu na
aplikacją natomiast końcowy egzamin
musi byó w gestii samorządu.

obawy też istnieją: że będą pew-
ne głosy, które mogą być podchwy-
cone przez środowiska i osoby nie-
życzliwe adwokaturze. Mamy sporo
takich niezyczliwych osób z grona ab-

solwentów prawa' które nie dostały
się na aplikację' z grona niektórych
polityków, usiłujących wykorzystać
niezadowolenie społeczne dla więk-
szej popularności politycznej.

mec. Eugeniusz Michałek
(Izba Poznańska)

Obaw nie mam. Mam
ze adwokatura polska

nadzieję,
otrząśnie

mają takie Samę uprawnienia jak my,
zatem optuję za jedną listą. Koniec
zpodziałem na dwie listy, bo to relikt
systemu komunistycznego. Pozosta-
je specjalizacja w zawodzie - czyli
masz prawo być adwokatem' mozesz
bronić w sprawach karnych, jeżeli
przejdziesz przez specjalizację. Jed-
nocześnie, w ramach innej specjali-
zacji, możesz być doradcą podatko-
wym i adwokatem.

Mam też oglomną troskę. o kształt
naszego zawodu i sposób rnyślenia
o nim. Zostaje się przeciez adwokatem
nie dlatego, ze jest siępomazańcem Bo-

Ąłn, tylko dlatego, ze jest się intelektu_

alnie do tego przygotowanym. I tyle.
Dzisiejszy zjazd został wywołany

pewną okeśloną inicjatywą poselską
i wobec tego powiedzmy, że adwo-
katura się nie zamyka, tak jak nam
się to zarzuca ze względów politycz-
nych. Wręcz przeciwnie - jesteśmy
otwarci, czego dowodem są pewne
nasze inicjatywy. Zamykanie się tego
zawodu (czego niektórzy, być moze,
chcieliby) byłoby wielkim intęlęktual-
nym błędem. To nieprawda, że ad-
wokatura nie chce najzdolniejszych
absolwentów prawa! Chce, wyciąga
do nich ręce i mamy nadzieję, że to
wyciągnięcie rąk zostanie z aproba-
tą polityczną aprobatą przyjęte.

mec. Jerzy Naumann
(Rzecznik Dyscyplinarny NRA)

obawiam się, ze zmarnujemy
Szansę, którą sami sobie wyszykowa-
liśmy. Jednocześnie mam nadzieję na
przebudzenie intelektualne w tym
trudnym momencie, którd zaowocu-
je odrodzeniem się adwokatury.
W tym decyzją zabierania pizez ad,-

wokaturę głosu w waznych spra-

adw. Dariusz Wojnar

Kilkauwag
na marglneste

Informacja o zwołaniu
Nadzwyczajnego Zjazdu Ad-
wokatury zelektryzowala
w grudniu ubiegłego roku całe
nasze środowisko. Pytano
o potrzebę jego zorganizowa-
nia, wyrażano poważne oba-
wy o prawdziwe cele i rezul-
taty obrad. (Ilustrują to za-
mieszczone obok wypowiedzi
uczestników Zjazdu, zapre-
zentowane w dość przypad-
kowej, ale oddającej tok
udzielania odpowiedzi na py-
tania redakcji,,Kroniki",
kolejności.) Delegacja Izby
Łódzkiej jako jedyna poje-
chała na Zjazd' z formalnie
uprzednio określonym stano_

wiskiem programowym, prze-
syłając do innychjego uczest-
ników list otwarty. Analizując
porównawczo treść listu oraz
uchwałę Zjazdu, można poku-
sić się o stwierdzenie wręcz
banalne: aktywnoŚć pozwala
osiągać cele. Nadzwyczaj-
nemu Zjazdowi poświęcamy
zresztą w bieżącym numerzę

,,Kroniki'' najwięcej miej-
sca, mając świadomośó, że
w istotny sposób oddaje on
obecny stan adwokatury, jej
sposób reagowania _ i umie_
jętnośó reakcji - na to, co
dzieje się wokół niej. Warto
w tym kontekście przypo-
mnieć zd,anie osoby z ze-
wnątrz naszego środowiska:
w czasie obchodów 85-1ecia
Odrodzonej Adwokatury Ta-
deusz Reiter powiedział na
zakończenie spotkania na
Zamku Królewskim, że Pale-

się z pewnego intelektu-
alnego marazmu4 żę zro-
zumie to, co w świecie
dzisiejszym jest rzeczą
powszechną. Trwanie
w okopach Świętej trq-
cy jest fascynujące, ale
nie do końca sfuszne'

Nieprawdą jest, ze
radcowie prawni są na-
szymi gorszymi kolega-
mi. Radcowie prawni
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stra musi na nowo określić
swoje miejsce i rolę w rueczy-
wistości, która uległa zmianie.
Ostatnie orzecze.nie Trybuna-

łu Konstytucyjn9go' któremu
także poświęcamy uwagę na

naszych łamach, dobitnie
świadczy o tym, że przekona-
nię, iż to, co było dobre kie_

dyś, jest ze swej natury do-
bre na nowe czasy, nie daje

szansy na obronę tożsamości
adwokatury.

Wspomniane wyżej wy_

darzelia uznaliśmy za waż-
niejsze od epizodu, który tak
bardzo poruszył łódzkie śro-

dowisko adwokackie: opubli-
kowania skandalicznego ma-

teriału w,,Wiadomościach
dnia. Dzienniku Łódzkim''.
Fakt nie wymagałby poważ-
niejszych komentarzy, ton
i cel artykułu prasowego
mówi sam za siebie. Warto
jednak uświadomić sobie
nową okoliczność, w jakiej
znalazła się lzba: otwierając
szeregi adwokatury, wzięli-
Śmy na swoje barki poważ_

ny, podwójny obowiązek: za-

równo przygotowania nowo
przyjętych do właściwego
wykonywania zawodu, jak
i dbałości o takie ukształto-
wanie nowych adwokatów,
by etos adwokata nie tylko
nie poniósł uszczerbku, lecz
przeciwnie - umocnił się. Je-

steśmy dumni z systemu pa_

tronackiego, niech więc i pa-

troni czują się odpowiedzial-
ni za to, co się zdarzyło'

Fakty, opisywane przez
,,Kronikę'', rzutują na nasze
myślenie o zbliżających się
wyborach w naszej lzbie.
Kogo wybierzęmy, wpłynie na

wewnętrzną spoistość, dyna_

mikę - i zewnęttzny ogląd na-

szej korporacji.

wach, nie tylko dotyczących jej sa-
mej, ale też w ważnych sprawach
wszystkich obywateli: na styku wol-
ności i praw obywatelskich' których
adwokatura powinna bronić, nie Ęl-
ko przed sądem, lecz przy każdej
nadarzającej się okazji. Wtedy nasz
autorytet, jako środowiska i grupy za-
wodowej, niewąĘliwie zy ska. Stanie-
my się partnerem, autorytetem, z któ_

rym musi liczyć się każdy, bo każdy
liczy się z mądrym przedstawiciel-
stwem wolnego zawodu.

mec. Stanisław Mikke
(Redaktor Naczelny,,Palestry")

Są duże nadzieje: ze adwokatura
wyjdzie ztego zjazdu wzmocniona,
patrząc z nadzieją w przyszłość. Co
do obaw: myślę, że podczas dyskusji
moje obawy zostaną zniwelowane
całkowicie'

mec. Karol Głogowski
(Izba Łódzkz)

Myślę' że jakieś stano-

w isko na Zjeżdzie zosta-

nie okeślone - i to jest

wszystko. WypowiedŹ
Ministra Sprawiedliwo-
ści świadczy o zmianie
stanowiska rządu w na-

szych sprawach na przychylną warto
więc moze szukać tam, a nie w Pałacu
Prezydenckim, sojusznika.

Boję się natomiast' czy dyskusja zjaz-
dowa nie zejdzie na boczne tory.

mec. Piotr Sendecki
(Skarbnik NRA)

Bardzo trudny zjazd. Nieprzewi-
dywalny. Myślę jednak, że mądrość
zbiorowa zwycięży. Że będziemy po-
szukiwali kompromisu.

mec. Maciej Bednarkiewicz
(Członek NRA' były Prezes NRA)

Nadzieje? Ograniczone. Obawy?
Wielkie.

mec. Andrzej Malicki
(Wicedziekan oRA we Wrocławiu)

Moje nadzieje nie są
zbyt wielkie; mamy
wielu wrogów spo-
śród ludzi, z którymi
pracujemy: sądownic-
two, politycy, prokura-
tura, policja, r.arczy-

ciele akademiccy. Myślę jednak, że
przyjdzie czas refleksji, czy te popu-
listyczne w duchu zmiany, które
mają prowadzić do adwokatury,
gdzie |udzie uczą zawodu na koszt
społeczeństwa' są prawidłowe. Je-
śli tak by się stało, to muszą nastą-
pić dalsze zmiany systemowe, w po-
szczegó|ny ch dziedzinach prawa,
w tym w prawie o ustroju sądów po-
wszechnych.

Refleksj e po Nadzwyczaj nym

- wypowiedzi delegatów po zakończeniu obrad

ZjeźdńeAdwokafury

mec. Jerzy Naumann
(Rzecznik Dyscyplinarny NRA)

odczuwam ulgę, ze uchwała, któ-
rą przyjęto, w swojej treści rzeczy-
wiście wybiega w przyszłość. odno-
si się do wszystkich istniejących pu-

blicznie tematów. Nie chowamy gło-
wy w piasek. Wychodzimy im na-
przeciw, dając szansę adwokaturze
zrobienia w ażny ch państwowych
zmian, także w obszarze samej adwo-

katury. Własnymi rękoma i bez stra-

chu, a w każdym razie przy wielkiej
nadziei ibez zagrożenia, że będą to
robili inni - za nas.

mec. Piotr Sendecki
(Skarbnik NRA)

Myślę, że wykazaliśmy duzy po-
ziom odpowiedzialności za nasząkor-
porację. I z pełnym zrozumieniem po-
deszliśmy do zagrożett' tworząc jed-

nocześnie wizję na przyszłość. Dla-
tego też zjazd podjs' taką uchwałę _


